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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poswiątecznych.

Ptedakeya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 10. 

Administracja i Ekspe- 
dyoya:

rzy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50: na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15: w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor Bipowiedzialnj: wtorek, r Upca isss. MKAZY GRUSZCZYŃSKI i Peinania.
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Poznań, 6 lipca.
(IVzrastająca uienfiiośc Rosyi do polityki lorda 
Salisburego i przyjazna jćj ocena ze strony „Neue 
IV. Ztg“. — Nowe kłopoty republiki francuzkiéj 
w Anämie, napad nocny na wojsko jenerała 
Conrcy; smutne położenie gabinetu Brissoua: roz­
bicie się radykałów i ogólny zamęt w wszystkich 
stronnictwach w obec zbliżających się wyborów. — 

Drobne wiadomości).

Rosya napotykać musi w sprawie 
ałganskićj na siluy opór ze strony lorda 
Salisburego, kiedy cala jćj prasa, z wy­
jątkiem naturalnie póturzędowych dzien­
ników, straszliwą znów rozpoczyna kam­
panią dziennikarską, podnosząc dawne za­
rzuty i groźby przeciw Anglii. „Grożą 
nam wprost — pisze „Swiet“ — od strony 
Heratu. Odkąd wstrzymaliśmy ruch wojsk 
naszych, Herat fortyflkuje się, zaopatruje 
się w wojsko, artyleryą i broń. Dzienniki 
angielskie powiadają, że pograniczna ko- 
misya angielska otrzymała od nowego 
ministra rozkaz udania się w pobliże He­
ratu, co w zwykłym języku znaczy, że 
rozkazano jćj kierować działaniami władz 
herackich. Nie dość na tćm ; Anglicy chcą 
jeszcze nam zgotować trudności i od stro­
ny Kaszgaru, gdzie zamierzyli ustanowić 
swój konsulat. Kaszgar tak ściśle zwią­
zany jest pod względem handlowym i po­
litycznym z dawnemi posiadłościami ko- 
kańskiemi, wlączonemi do Rosyi, że nie­
podobna nam dozwolić, ażeby się w Kasz- 
garze zjawili Anglicy. Zamach Anglii na 
Kaszgar świadczy, że ukartowała plan 
wielki i ukartowała go dawno. Teraz do­
piero zobaczyliśmy nagle, że nasza gra­
nica południowo-wschodnia na przestrzeni 
ogromnej od Kaszgaru do Heratu została 
oplątaną angielską intrygą. W środku sił 
nieprzyjacielskich stoi przeciwko nam 
Afganistan i na niego teraz Anglicy nie 
żałują pieniędzy.“ „Swiet“ radzi w końcu 
Rosyi, ażeby działała stanowczo i nie 
czekając rezultatu rokowań, wyruszyła 
śmiało naprzód na spotkanie niebezpie­
czeństwa. Na baczną uwagę zasługuje 
i to, co pisze z okazyi rokowań ro- 
syjsko-angielskich „N. Pr. Ztg.“ „Ga­
zeta Krzyżowa“ nie sądzi, iżby torysowie 
nienawidzili Rosyi, mniema jednak, iż 
może wzniecić obawy ten fakt, że Rosya 
nie dotrzymuje przyrzeczenia. „Lord Sa­
lisbury — pisze daléj „Kreuz-Ztg.“ — 
pragnie pokoju tak na wewnątrz, jak i 
na zewnątrz, jest wszelako na wojnę zde­
cydowany, gdyby Rosya chwilę obecną 
uważała do tego za stosowną. Salisbury 
wita Niemcy jako sąsiednie mocarstwo 
kolonialne; Anglia nie pragnie żadnych 
więcej posiadłości, gdyż ukończyła już 
swe zdobycze.“ W ten sposób nie odzy­
wał się dotąd żaden dziennik niemiecki 
o angielskiej polityce kolonialnej. Ta 
przyjazna ocena aspiracyi kolonialnych 
wielkobrytańskicb ze strony organu, ma­
jącego blizkie stosunki z dworem i kie- 
rującemi sferami berlińskiemi, nie będzie 
się podobała w Petersburgu. Czy to wy­
stąpienie „N. Pr. Ztg.“ ma być za­
powiedzią nowej jakiej ewolucyi, i czy 
myśl, rzucona w znanym czytelnikom na­
szym artykule „Kölnische Volks-Ztg.“ o 
konieczności przymierza niemiecko - an­
gielskiego przechodzi ze sfery pragnień 
na pole rzeczywistości — któż to ośmieli 
się rozstrzygać ?

Wyprawa do Tonkinu nie kończy się. 
Republika francuska ma pokój z China­
mi, ale czekają ją nowe trudności w Anä­
mie. Wojsko anamickie, stojące załogą 
w cytadeli Hue, uderzyło w nocv nie­
spodziewanie na oddział jenerała Courcy, 
ale zostało odparte. Komendant francu­
ski zarządził — jak donosi sam w de­
peszy — potrzebne środki ostrożności. 
Depesza nie podaje bliższych szczegółów 
o tym niespodziewanym wypadku. Po­
łożenie jenerała Courcy jest krytyczne, 
ma bowiem w stolicy anamickićj jednę 
tylko kompanią strzelców pieszych i pól 
batalioua żuawów. Gabiuet pana Brissoua 
czekają może większe kłopoty, aniżeli te, 
z jakiemi miał do walczenia pan Ferry. 
Rząd dzisiejszy nie ma powagi i zna­
czenia w całym kraju — czyż więc 
znajdzie siłę do pokonania tych przeci­
wności, które powaliły o ziemię poprze­
dnie ministerstwo ? P. Brisson cbciał 
około swej osoby skupić wszystkich re­
publikanów ; plan ten rozbił się zupełnie. 
Zerwał on z unią republikańską, opuścili 
go oportuniści, radykali nie dopisali, tak, 
ze stoi on zupełnie odosobniony, jest mi­
nistrem bez jutra. Na przyszłe więc wy- 

.017 parlamentarne nie będzie miał dzi­
siejszy rząd żadnego wpływu, jak w o- 

nie ma ani jednego stronnictwa we 
rancyi, . któreby mogło żywić nadzieję, 

ze wyjdzie jako tako zwycięzko z tego

chaosu wyborczego. I jednolita dotąd 
partya radykalna, którćj głową był Cle­
menceau, rozbiła się na dwie połowy, u- 
miarkowaną i nieprzejednaną, która za­
pewnie przejdzie do najskrajniejszego od­
cienia radykalnego. Rocbefort, stojący 
na czele drugiej frakcyi radykalnćj, rzuca 
dziś pioruny w swoim dzień; :: ku na od- 
stępców. W oczach jego p. Clemenceau 
zdradził radykalną sprawę i stał się za- 
ehowawcą. Clemenceau konserwatystą ! 
Czyż może być coś więcój paradoksalne­
go ? Jakież tedy muszą być aspiracyę 
Rocbeforta, jeżeli Clemenceau zaliczany 
bywa do zachowawców. Bonapartyznl 
nie może rościć najmniejszych pretensyi 
choćby do najsłabszych nadziei jakiego­
kolwiek zwycięztwa w przyszłych wybo­
rach. Bonapartyzin faktycznie dogorywa. 
Po bytności księcia Wiktora w Cbisle- 
burst, gdzie doznał od cesarzowój Eugenii 
tak niefortunnego przyjęcia, stronnicy je­
go do dziś dnia są pogrążeni w nie- 
mój konsternacyi. Nie wiedzą oni for­
malnie , co daléj robić. Czerwony 
książę zaś stał się już zbyt śmiesz­
ny, aby mógł odegrać jakąkolwiek rolę 
polityczną. Po rozbiciu się republi­
kanów i bonapartystów pozostają monar­
chiści, którzyby mogli liczyć na niemałe 
rezultaty w przyszłych wyborach. Stron­
nictwo to jest karne i jednolite, ale bra­
knie mu inieyatywy, rzutkości, a nawet 
faktycznie ochoty. Monarchiści rozumieją 
dobrze, że korona królewska we Francy! 
byłaby dzisiaj istną cierniową koroną i dla 
tego nie kwapią się gwałtownie po nią. 
Jeżeli wypadki nie wysuną ich na­
przód, to prawdopodobnie nie zdobędą się 
sami na jakiś krok stanowczy. Jaka ich 
rola będzie w przyszłych wyborach, tru­
dno przesądzać, w każdym razie nie 
przygotowują się do niej w ten sposób, 
ażeby podjąć walkę na życie i śmierć. 
Zamęt jest więc powszechny ; w całej 
Francÿl wre duch nie patryotyzmu, ale 
niezgody, nie ścierają się zasady, lecz 
zgubna prywata. W takich tedy warun­
kach słusznie powiedzieć można, że Fran- 
cya przystępuje do wyborów z zawiąza- 
nemi oczyma i nikt, choćby najlepiej wni­
kający w tamtejsze stosunki polityczne, 
nie zdoła odgadnąć, co właściwie z tego 
chaosu powstanie.

Polityczna posucha, jaka teraz zapa­
nowała, daje się potężnie we znaki na­
wet biurom telegraficznym, które dzisiaj 
mogą zaledwie drobne podawać fakta, jak 
up. to, że król grecki wyjechał na kura- 
cyą do Wisbadenu i że rejencyą w czasie 
jego nieobecności sprawować będzie pre­
zes ministrów p. Delyannis. Madrycki 
zaś telegram donosi, że król Alfons wy­
jazdem swoim do nawiedzonego cholerą 
Aranjuez (zob. rubrykę Hiszpanii w 
„Kuryerze“ z niedzieli) zdobył sobie od 
razu sympatyą ludności stolicy. Kiedy 
król w sobotę przybył wraz z członkami 
rodziny swéj do teatru, powitała go pu­
bliczność grzmiącemi oklaskami i nieusta- 
jącemi okrzykami „niech żyje !“

.Iiibilcusz św.-metodyjski.
Na pierwszem miejscu kładziemy 

smutną zapowiedź, że pielgrzymki do 
Welehradu prawdopodobnie wcale nie bę­
dzie. Chociaż bowiem w Welehradzie i 
okolicy bardzo mato co wiedzą o choro­
bach i epidemiach, to w ministerstwie 
choróbsko polityczne grasuje coraz to 
gwałtowniej, jak się pokazuje z następu­
jącego urzędowego komunikatu, zamie­
szczonego w „Gazecie Lwowskiej

„L w ó w, 4 lipca. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych oznajmiło rzą­
dom krajowym reskryptem z dn. 1 
b. m., że według relacyi mora­
wskiego namiestnictwa, w Wele­
hradzie i okolicy panują jeszcze 
ciągle choroby epidemiczne, (ospa, 
tyfus i szkarlatyna) a rychłego wy­
gaśnięcia epidemii na razie oczeki­
wać nie można. Najwyższej wagi 
względy na sanitarne stosunki, 
zniewoliły ministerstwo spraw we­
wnętrznych' polecić rządom krajo­
wym, aby zakazały przedsięwzięcia 
pielgrzymek i procesyi do Wele­
hradu dotąd, dopóki nie otrzymają 
uwiadomienia o zupełnem uchyle­
niu sanitarnych powodów zakazu.“

Jak dalece ten referat sprzeczny jest 
z rzeczywistością, pokazuje się pomiędzy 
innemi i z tego, że w sobotę — jak nam 
drogą telegraficzną doniesiono — przy­
była do Welehradu znaczna liczba piel­
grzymów, a Jego Eminencya ks. Kardy-

nal Fiirstenberg, przyjmowany przez 25 
kapłanów, bierzmował tamże w sobotę i 
w niedzielę.

Ił stołtcu naszej wielkopolskie} 
odbyła się uroczystość św. metodyjska 
odpowiednio do ważności chwili. Posta­
wę ludności polsko -k Tolickiéj, cechowały 
godność i spokój. ¿Choć w ostatuićj 
dopiero chwili zadecydował komitet we- 
lebradzki na miasto Poznań iluminacyą, 
oświetlenie było prawie ogólne ; rzewne 
mianowicie budził uczucia widok oświe­
conych poddasz i sklepów, dowodząc, że 
i najniższe stany naszego społeczeństwa 
rozumieją doniosłość, wielkićj tćj uroczy­
stości.

Wczoraj napełniły się świątynie Pań­
skie wiernym ludem. W kościele far- 
nym odbyła się główna uroczystość, na 
sumie, którą celebrował ksiądz profesor 
Wojczyński. Piękne i do okoliczności 
zastósowane kazanie wypowiedział ks. 
mansyonarz Perliński. W czasie mszy 
św. odśpiewał chór farny nową mszą 
Bolesł. Dembińskiego na ten cel wćwi- 
czoną ; w czasie Otfertorium wykonało 
„Koło Śpiewackie Polskie“ w 
liczbie 120 śpiewaków wzniosły hymn 
„B o g a Rodzica“ przy towarzyszeniu 
organ. Wierni zapełnili literalnie obszer­
ną świątynią farną ; cechy reprezento­
wane przez licznych braci i chorągwie 
asystowały wśród całego nabożeństwa z 
palącemi się świecami i utrzymywały po­
rządek wzorowo ustawionym szpalerem.

Uroczystość na Miasteczku rozpoczęła 
się pięknym chórem „Do Pieśni,“ poczćm 
na sali strzeleckiej zagaił wiec około 7 
prezez komitetu welehradzkiego, p. dr. 
Koszutski, podnosząc ważność obchodu i 
wzywając wiecowników do godnego za­
chowania się podczas zebrania.

Następnie udzielił głosu p. Ludwikowi 
Gayzlerowi, redaktorowi naszego pisma, 
który w blisko godzSfinćnr przemówieniu 
wykładał znaczenie i doniosłość uroczy­
stości welebradzkićj. Mówca wykazywał 
na przykładach, wziętych z historyi, jak 
silnym jest popęd u wszystkich narodów 
do obchodu ważnych chwil i wypadków, 
które w życiu ludów stanowią ery i epoki. 
Naród polski nie mógł zatem pozostać 
w tyle za innemi narodami i jako członek 
wielkiej rodziny słowiańskiej święci tysią­
czną rocznicę wprowadzenia chrześciań- 
stwa do krajów słowiańskich. W dalszym 
toku przebiegł pokrótce historyą narodu 
polskiego, wykazując, że zrozumiał on 
istotę chrześciaństwa i wiernym pozostał 
do końca swemu posłannictwu. W końcu 
wykładał obowiązki nasze społeczne i po­
lityczne, nawołując mianowicie do refor­
my w dziedzinie życia rodzinnego a do­
wodząc na przykładach, że w chrześciań- 
stwie nie giną narody, wzywał do wy­
trwałości na tćj ciernistej drodze naszego 
żywota.

Po zamknięciu wieca rozpoczęły się 
w ogrodzie śpiewy chóralne. Ze względu 
na to, że znowu nie można było skom­
pletować orkiestry — jak to zwykle przy 
naszych uroczystościach bywało — zastą­
piono ją wielkiemi pedałowemi organami 
(harmonium) i przy towarzyszeniu na tym 
instrumencie wykonało zawsze gorliwe 
nasze „Koło śpiewackie pol­
skie“ kilka jeszcze hymnów zastosowa­
nych do uroczystości. Silne wrażenie wy­
warła na publiczność zapełniającą ogród 
ostatnia pieśń „Boga rodzica“ od­
śpiewana przez członków „Koła“ w liczbie 
100 kilkudziesięciu śpiewaków przy oświe­
tleniu ogni bengalskich, na czćm uroczy­
stość zakończono.

IF Szaniotiiłach odbył się na sali 
Giełdy o godznie 11 z południa wiec, na 
który włościanie, mieszczanie, urzędnicy 
gospodarczy i obywatele gminy licznie się 
zgromadzili. Sala była przepełniona.

Wiec zagaił prezes komitetu pan 
Goślino w ski i udzielił głosu posłowi 
p. Ludwikowi Myciełskiemu, 
który przeszło pół godziny trzymał na 
uwięzi uwagę słuchaczów, opowiadając 
treściwie a jędrnie dzieje apostolstwa 
świętych Braci Soluńskich i krasząc mo­
wę swoję trafuemi porównaniami ówcze­
snych czasów z dzisiejszem naszem poło­
żeniem. Gorące, serdeczne, a pelue tra­
fnych, dobrze pomyślanych uwag przemó­
wienie szanownego posła przyjęto bardzo 
sympatycznie i przerywano częstemi okla­
skami, a na wniosek p. Goślinowskiego 
wykrzyknięto mówcy z całej piersi „niech 
żyje!“

Przemówi! następnie ks. dr. K an ­
tę c k i, który rzecz swoję zakończy!

wnioskiem, abyśmy, nie mogąc osobiście 
stanąć u grobu św. Metodego, przynaj­
mniej telegrafem przesiali pobratymczym 
Morawianom pozdrowienie i wyrazy bra­
tnich uczuć naszych.

P. S t e f a u Łącki zaproponował 
wysłać za pośrednictwem Jego Eminencyi 
naszego Kardynała-Arcypasterza telegram 
do Ojca świętego, wyrażając uczucia 
czci, uwielbienia, synowskiego przywią­
zania i wdzięczności za okazywaną ludom 
słowiańskim życzliwość i opiekę.

Z zapałem zgodzono się na tę propo- 
zycyą, poczćm p. Kościelski podziękował 
mówcom, a p. Goślinowski wiec rozwią­
zał około godziny 6, rozdawszy poprze­
dnio między zgromadzonych przeszło 400 
książeczek jubileuszowych.

Cały wiec odbyt się w najlepszym 
porządku ; policyą reprezentował burmistrz 
miejscowy.

I u nas zakazały władze obchodu ju­
bileuszowego w Włoszakowicach, moty­
wując go panującą w okolicy tej wsi 
szkarłatyuą i dyfteryą.

Osieczna, 5 lipca. W powiecie 
wscbowskim obchodzono uroczystość św. 
Cyryla i Metodego wedle programu wy­
tkniętego przez komitet.

Po kościołach solenne odprawiło się 
nabożeństwo, w czasie którego księża w 
sposób stosowny ludowi wykładali zna­
czenie i cel dzisiejszej uroczystości. W 
Osieczuie odbył się oprócz tego wiec, 
który przewyższył wszystkie inne da­
wniejsze tutaj odprawiane wiece. Ścisk 
ludu był tak znaczny, że bardzo wielu, 
nie znalazłszy miejsca na sali i w przy­
ległych pokojach, na sieni, na wschodach 
i na ulicy pozostać musieli.

O godzinie 5 po południu zagaił wiec 
najzacniejszy z naszych obywateli w po­
wiecie, p. hr. Stefan Dąmbski z Zako- 
wa. Pokrótce wyłożył cel naszego ze­
brania i w krótki sposób podał obraz 
działalności św. Cyryla i Metodego po­
między Słowianami, powołując się na od­
czyt dzisiejszego mówcy, który podał w 
obszerniejszym wykładzie zasługi wiel­
kich naszych Patronów i Apostołów.

Następnie ksiądz Drwęski odczytał 
zebranym swój wykład. W blisko go­
dzinnej rozprawie, opierając się na histo­
rycznych podaniach, w sposób wymowny, 
jasny i dobitny, opisał życie i działal­
ność, świętych Cyryla i Metodego, kła­
dąc przycisk na to, z jak wielkiemi tru­
dnościami walczyć musieli Apostołowie 
nasi w obec nieszczęsnej tendencyi niemie­
ckiej, usiłującej pod pozorem religii za­
garnąć panowanie nad Słowianami.

Mówca zakończył swój wykład poucza­
jący wezwaniem do wzniesienia okrzyku 
na cześć Ojca św., protektora wielkiego 
ludu słowiańskiego. Zebrani słuchali z 
natężoną uwagą mimo natłoku i gorąca 
w sali.

Pan hr. Dąmbski zachęciwszy zebra­
nych do wytrwałości we wierze katolickiej 
i trzymania się swój narodowości, zawe­
zwał zebranych, aby podziękowali księdzu 
Drwęskiemu za jego piękny wykład, co 
też zebranie z największą ochotą uczyniło 
głośnemi i przeciągłemi okrzykami: „Niech 
żyje!“

Po wiecu odbyło się przedstawienie 
teatralne przemysłowców polskich z Le­
szna. Dano „Lobzowian“, które to przed­
stawienie znakomicie się udało.

Pamiątka wieca nie tak prędko wy­
gaśnie w pamięci zebranych. Obywatel­
stwo okoliczne swem zjawieniem chlubnie 
się spisało, dalej duchowieństwo sąsiednie 
tak zawsze przykładnie przyświecające, 
stawiło się w komplecie. Przy końcu prze­
mawiał jeszcze p. dr. Pluciński, mecenas 
z Leszna, zachęcając wiecowników do 
pielęgnowania drogiego języka naszego i 
wykazał, że tak długo będą Polacy, póki 
miłe dźwięki naszej mowy brzmieć będą. 
Przy końcu rozdawano książki księdza 
dr. Kanteckiego i obrazki. Lud chciwie 
cisnął się po te pamiątki i z wielką ra­
dością opuszczał salę.

„Nemzet“ o Królestwie Polskiém.

Z Budapesztu otrzymał „Czas“ tele­
graficzne streszczenie artykułu dziennika 
węgierskiego „Nemzet,“ które brzmi jak 
następuje :

Nawiązując do petersburskiej koresponden­
cja „Czasu,“ podającej sprawozdanie jenerała 
Hurki, przedłożone carowi o stanie Królestwa 
Polskiego, zamieszcza „Nemzet“ artykuł 
wstępny, traktujący o położeniu Polaków w

Rosyi i mówi, że nie tylko nie powiodła się 
rusyfikacya w Polsce, ale — czego nie po­
wiedział w swoim raporcie Hurko — poloni- 
zacya przybrała w Królestwie szersze roz­
miary. W Królestwie leży główna siła pol- 
kiego szczepu. Wszystko, co posiada Rosya 
z zakresu cywilizacyi, znajduje się w Polsce. 
Główne terytoryum przemysłu rosyjskiego sta­
nowi Polska z centrum swojeui w Warsza­
wie, a podobnie i wyższy rozwój gospodar­
stwa rolnego także tylko w Polsce dostrzedz 
się daje. I to wszystko zdziałano w prze­
ciągu kilku dziesiątek lat za pomocą przeo­
brażenia się polskiego społeczeństwa. Za to 
przeobrażenie nie spada wina ani na Burkę, 
ani na jego poprzedników.

Obcy ucisk zjednoczy! polskie społeczeń­
stwo i rozwinął jego siły. Ciągle niezgodne 
społeczeństwo polskie, stało się zgodnóm i 
pracowało w cichości przeciw potędze Rosyi. 
Rozrzutne społeczeństwo polskie stało się o- 
szczędnóm, jęło się gorliwie pracy i zaledwie 
kilka dziesiątek lat wystarczyło na jego re- 
generacyą. To są powody, dla których ani 
lłurce, ani jego poprzednikom rusyfikacya 
Królestwa się nie powiodła. Również myli 
się Hurko co do przyszłości, gdyż przez znie­
sienie polskiego banku i teatru, Polska nie 
będzie zniszczoną. Tylko pojednanie byłoby 
właściwą dla Rosyi polityką; od rusyflkacyi 
musiałaby ona odstąpić. Tego programu je­
dnak nie chwyci się rosyjska biurokracya, 
„Nemzet“ kończy: „Polskę czekają jeszcze 
nowe prześladowania, lecz ona i nad niemi 
odniesie tryumf.“

Odrębność <walicyi.

I.
Warszawska „Gazeta Polska“ zamie­

ściła w jednym z ostatnich numerów cie­
kawą rozmowę swego wiedeńskiego ko­
respondenta z jednym z wybitniejszych 
członków stronnictwa niemiecko-narodo- 
wego, którego nazwiska jednak nie po­
daje. Korespondent zapytał przedewszy- 
stkiem, jak stronnictwo to zamierza przy­
stąpić do praktycznego urzeczywistnienia 
swego projektu „wyłączenia“ Galicyi. Na 
to odpowiedział ów Niemiec — że „na 
teraz o tem nie myślą“, są jednak prze­
konani, iż ostatecznie do tego przyjść 
musi. Sojusznicy z prawicy wyzyskują 
Galicyą, bo „wszędzie Koło polskie za 
swą niesłychaną uległość dla rządu i 
sprzymierzeńców odprawiano z kwitkiem“, 
gorzej aniżeli za czasów Giskry, który — 
według owego Niemca — lepszym był 
przyjacielem naszym, aniżeli dzisiejsi 
przyjaciele.

Dalej mówi! Niemiec:
— Macie dużo spraw ważnych uie- 

załatwiouych, jak regulacye rzek i umo­
rzenie długu indemnizacyjnego. Wątpię 
bardzo, żeby wasi dzisiejsi przyjaciele 
przyłożyli do tego rękę. Czesi, którzy 
we wzmocnionej liczbie wejdą do parla­
mentu, będą butni i zapragną uzyskać 
przewagę nad Kołem polskiem, co się 
już teraz uwidocznia w ich intrydze, 
dążącej do pozbawienia waszego Smolki 
godności prezesa Izby, a wyforytowania 
Clama na stanowisko. Gdyby przyszło 
istotnie do urzeczywistnienia naszego pro­
jektu, gdyby Galicya zajęła w Przedli- 
tawii stanowisko Kroacyi, wówczas wszy­
stkie wasze sprawy musiałyby zostać upo­
rządkowane.

Tu przerwałem pytając, jakim cudem 
może przyjść do ostatniej ewentualności, 
skoro cala sprawa ciągle się porusza 
tylko w ramach akademickiej dyskusyi i 
nic a nic chwilowo za tem nie przema­
wia, ażeby mogła wejść kiedy na pra­
ktyczne tory.

—. Nie możemy teraz uczynić sta­
nowczego kroku. Jesteśmy bowiem mniej­
szością. Polacy są dziś jeszcze silnie 
zaplątani w sidła swoich rzekomych przy­
jaciół. Ale przyjdzie czas, kiedy będą 
dość, mieli dzisiejszego systemu i dzisiej­
szych swych sprzymierzeńców. Już teraz 
zaczyna się w Galicyi wytwarzać stron­
nictwo malkontentów. Mamy przekona­
nie, że stronnictwo to z czasem weźmie 
górę, będzie musiało wziąć górę, ponie­
waż jałowa polityka Koła polskiego bu­
dzić będzie coraz większe niezadowole­
nie w Galicyi, i bardzo słusznie, bo kraj 
ten istotnie potrzebuje polepszenia swego 
stanu ekonomicznego, potrzebuje uakładów 
rozmaitych, czego mu „nowa era“ z pe­
wnością odmówi ostatecznie. Wówczas 
zbliżą się może sami Polacy do nas i 
znajdą ze strony naszej — mówię spe- 
cyalnie w imieniu naszego stronnictwa — 
największą uprzejmość. A wtedy też po­
mówimy bliżej i szczegółowiej.



Zapytałem dalej, czyli w stronnictwie 
narodowo-niemieckiem jedno istnieje zda­
nie, jak daleko iść należy względem „od­
rębnego“ stanowiska Galicyi.

— Nie, -— brzmiała odpowiedź, — co 
do tego, dzieli się stronnictwo nasze na 
dwie grupy. Niemieccy narodowcy z 
Czech, mówię, panu otwarcie, daliby Po­
lakom, podobnie jak to Deak uczyni! 
swojego czasu w obec Kroatów, białą 
kartę, na której sami mogliby wpisać co 
się im podoba. Nawet co do finansowej 
części ugody z Polakami gotowi są do 
wszelkich ofiar. Druga grupa jest mniej 
szczodrobliwą, co znajduje zupełne uza­
sadnienie, ponieważ i mojem zdaniem, 
udzielenie Galicyi takiej odrębności, jak 
ją posiada Kroacya, wystarczyłoby zu­
pełnie.

—■ Cóżby stało się z Bukowiną ? — 
zapytałem dalej.

— Przylączonoby ją do Galicyi, do 
której też dawniej należała.

— A co ze ślązkiem ?
— Jakto ze Ślązkiem ?
— Wszak księstwo Cieszyńskie jest 

czysto polskiem ?
— Wyznaję, żem się takiego pytania 

z panskićj strony nie spodziewał. O Ślą­
sku mowy nawet być nie może. Stron­
nictwo nasze nigdy nie zrzekuie się tej 
dzielnicy, gdzie niemiecka kwitnie kultura 
i niemiecki żywioł ma wielką przyszłość 
przed sobą. O tern mowy być nie możi.

Po tych słowach pożegnałem naszego 
interlokutora.

lorespoiideBcye Kurytra Poza.
Lwów, 4 lipcca.

(Horodenka pogorzała. — Kurenda ks. Arcybisku­
pa. Represya. — Pani Nabielakowa.)

(a) Przedwczoraj po południu wszczął
się w domu zajezdnym Tadeusza Kugel- 
massa w Horodence, miasteczku leżącem 
na Pokuciu, o 4 mile od Kołomyi, pożar, 
który zniszczył do 600 domów i zagród 
wraz z całym dobytkiem i zasobami. Pięć 
tysięcy osób jest dziś bez dachu i bez 
chleba. Gmachy publiczne, starostwo, 
sąd, poczta, urząd gminy i kościoły cu­
downie ocalały. Podobno i kilkanaście 
ludzi znalazło śmierć w płomieniach. Na­
miestnik na pierwszą wiadomość o tej 
klęsce, posłał na ręce starosty w Horo­
dence 2000 złr., a cesarz, skoro się o 
pożarze dowiedział 3000 złr. Dziś odzy­
wa się burmistrz Horodenki, baron Ro- 
maszkan, do ofiarności obywateli, iżby 
biednym pogorzelcom, należącym do naj­
biedniejszej klasy ludzi, przyszli w 
pomoc.

W obec znanój „przestrogi“ namie­
stnika rozesłał ks. Arcybiskup Morawski 
kureudę do duchowieństwa tutejszej archi- 
dyecezyi, w którój donosi, że z powodu 
„chorob“ pielgrzymka odroczoną została 
na czas późniejszy. Czy się pielgrzymka 
w ogóle odbędzie ? Najświeższy komuni­
kat urzędowy „Gazety Lwowskiej“ (po- 
dajemy go na innem miejscu. Red. „Kur. 
Pozn.“) zapowiada prawie stanowczo, że 
rząd do pielgrzymki Słowian do Wele- 
hradu nie dopuści.

Gazety ruskie skarżą się zawsze po 
wyborach na ucisk ze strony Polaków, a 
jakich to środków niegodnych używają 
Rusini! Niejeden duchowny ruski używa 
nacisku, a późniój represyi niegodnej ka­
płańskiego charakteru. Jeden z nich w 
obecności wszystkich zgromadzonych na 
nabożeństwo w cerkwi włościan, wy­
stąpił z namiętną przemową tej treści, 
że włościanin N. N. zaprzedał Ruś i 
wiarę, głosując za kandydatem pol­
skiego komitetu, że z tego powodu ni- 
niejszem wykluczony zostaje z bractwa 
kościelnego itd. Publiczne wykluczenie 
z bractwa kościelnego w cerkwi dokonane, 
stanowi w oczach ludu infamią, można 
więc wyobrazić sobie położenie biedaka, 
którego taki los spotkał.

Bawi tu w przejeździe do Żółkwi,

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 150.)
Pan Andrzej nie chciał kłaść pod 

listem własnego nazwiska, sądził bowiem, 
że ono w każdym musi wzbudzić wstręt, 
a zwłaszcza nieufność. „Jeżeli rozumieją, 
(myślał sobie), że lepiej im będzie wy­
mykać się przed hetmanem, niż kupą mu 
zajść drogę, tedy, obaczywszy moje na­
zwisko, zaraz będą podejrzywali, że umyśl­
nie ich chcę w kupę zebrać, aby hetman 
jednym zamachem mógł z nimi skończyć; 
pomyślą, że to nowa sztuka, a od jakie­
goś Babinicza prędzej przyjmą przestrogę.“

Babiniczem zaś nazwał się p. Andrzej, 
od miasteczka Babiuicze, leżącego nieda­
leko Orszy, które od prastarych czasów 
do Kmiciców należało.

_ Napisawszy więc ów list, w końcu 
którego umieścił kilka nieśmiałych słów 
na własną obronę, dozuał nowej w sercu 
pociechy na myśl, że oto już tym listem 
pierwszą oddaje usługę nie tylko panu 
Wołodyjowskiemu i jego przyjaciołom, ale 
wszystkim pułkownikom, którzy Ojczyzuy 
dla Radziwiłła nie chcieli porzucić. Czuł

gdzie mieszka jej rodzic, pani Zofia Na- 
bielakowa, wdowa po ś. p. Ludwiku Na- 
bielaku, Bełwederczyku. Przedwczoraj 
wręczyła jej deputacya obywateli i mło­
dzieży adres pamiątkowy. W imieniu jej 
przemówił do czcigodnej matrony p. Mie­
czysław Darowski.

Berlin. 3 lipca.
[Przeciwnicy normalnego dnia pracy. 1L] 
Przeciwnicy unormowania dnia pracy 

twierdzą, że krótszy przeciąg zajęcia albo 
wpłynąć musi na zniżenie zapłaty, albo, 
że jeżeli zapłata nie będzie zniżona, ko- 
niecznem jej następstwem będzie pod­
wyższenie ceny wyrobów. Dylematu tego 
nie uważamy za trafny; mówi on bowiem 
tylko o produkującym towar robotniku i 
kupującej go publiczności, ale nie wspo­
mina wcale o właścicielu fabryki. Nie 
trudno przeto ztąd odgadnąć, w czyim 
interesie całe to obliczenie nastąpiło. Dla 
czegóż, pytam, sam tylko kupujący, albo 
zatrudniony w fabryce robotnik ma być 
narażony na stratę, a właściciel fabryki 
ma koniecznie mieć ten sam zysk, co 
dawniój ? Czemuż w stracie — którą 
tymczasowo tylko jako możebną przy­
puszczamy — nie mają pofiosić równego 
udziału i publiczność' i fabrykant i może 
eszcze i robotnik, coby dla robotnika 

wcale inną dyferencyą wykazało, aniżeli 
gdybyśmy na jego barki cały ciężar 
zwalić chcieli ? Zwrócić zresztą należy 
uwagę i na to, że skrócenie trwania 
pracy wpłynie i na zmniejszenie nieszczę­
śliwych przypadków kalectwa i to nie 
tylko w stosunku skrócenia tejże pracy, 
ale nawet w daleko większej mierze. 
Robotnik, który już kilkanaście godzin 
pracował, będzie w skutek znużenia i po­
łączonego z niem roztargnienia daleko 
więcej wystawiony na takie niebezpie­
czeństwa, aniżeli człowiek zatrudniony 
kilka godzin mniej : łatwo więc przypu­
ścić, że nieszczęścia przed ukończeniem 
pracy o wiele częściej wydarzać się będą, 
aniżeli po jej rozpoczęciu. Im zaś rzadziej 
wydarzać się będą, tym rzadziej zacho­
dzić będzie potrzeba wynagradzania oka- 
leczałym pouiesionego szwanku na zdro­
wiu i utrzymywania pozostałych po nich 
rodzin, a tak strata, którąby przez to 
zaprowadzenie maksimum pracy ponieśli 
fabrykanci, pokryje się z innej strony. 
Prócz tego okaże się to w wielu razach, 
że robotnik w jedenastu godzinach przy 
tej samej płacy wykona to samo, co 
przedtem uskutecznił w dwunastu. Przy 
krótszej pracy będzie i silniejszym, ba­
czniejszym i ochotniejszym, aniżeli w 
razie nadmiernego przeciążenia.

Dziwić się zresztą należy, jak w Pru­
sach, państwie opartem na organizacyi 
wojskowej, półurzędowcy tak mało uwa­
żać mogą na krzepkość i silną konstytu- 
cyą ciała rekrutów. Już od dawna u- 
ważano, że w tych klasach ludności, 
które muszą po fabrykach ciężko praco­
wać, a mianowicie w tych procederach, 
w których robotnicy najdłużej pracują, 
coraz mniej widać zdatnych do służby 
wojskowój popisowych; ciężar tej służby 
spada coraz więcej na ludność wiejską.

Zajrzyjmy teraz jeszcze do statystyki 
śmiertelności dzieci, a przyznamy nieza­
wodnie, że na biednych robotnikach cią­
ży brzemię, które dopomina się konie­
cznej ulgi. Społeczeństwo nigdy tego z 
oka spuszczać nie powinno, że na niem 
ciąży ten obowiązek. Jaka w skutek po­
lepszenia doli robotników nastąpi zmiana 
w cenie towarów, wynagrodzeniu robo­
tników, zysku właścicieli fabryk, to jest 
rzeczą drugorzędnej wagi. Odsyłają nas 
do znanych rozporządzeń rządowych, ma­
jących na celu dobro robotników fabry­
cznych itd. Dla tego też nikt rozsądny 
nie będzie się tego domagał, aby już od 
jutra zaprowadzono normalny dzień pracy; 
ale czasby był już nareszcie, nie uważać 
rzeczy za całkiem niepodobną.

przy tern, że ta nić będzie się snuła dalej. 
Terminy, w które popadł, były istotnie 
ciężkie, niemal desperackie, ale przecie 
znalazła się jakaś rada, jakoweś wyjście, 
jakaś wązka ścieżka, która mogła na 
gościniec wyprowadzić.

Lecz teraz, gdy wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa Oleńka była zabezpie­
czona od zemsty księcia wojewody, a kon­
federaci od niespodziewanego napadu, za­
dał sobie pan Andrzej pytanie, co sam 
będzie czynił?

Zerwał ze zdrajcami, spalił za sobą 
mosty, chciał teraz służyć ojczyźnie, po­
nieść jej w ofierze siły, zdrowie, gardło... 
ale jak to uczynić? jak zacząć, do czego 
przyłożyć ręki ?

I znów mu przyszło do głowy:
— Iść do konfederatów.
Lecz jeśli nie przyjmą, jeśli zdrajcą 

ogłoszą i usieką, albo co, /gorzój, sromo­
tnie wypędzą?

— Wolcjby usiekli! — zakrzyknął 
pan Andrzej i spłonął ze wstydu i po­
czucia własnej sromoty.

— Podobnoż to łatwiej ratować Oleńkę, 
łatwiej konfederatów, niż sławę własną.

Tu dopiero rozpoczynały się prawdzi­
wie desperackie terminy.

I znów junacka dusza kipieć poczęła.
— Albo to nie mogę czynić, jakom 

przeciw Chowańskiemu czynił ? — rzekł 
do siebie. — Kupę zbiorę. będę Szwedów 
najeżdżał, palił, ścinał. Nie nowina mi 
to... Nikt im się nie oparł, ja się oprę,

Berlin, 4 lipca.
(„Köln. Ztg." i p. des Houx.)

Ponieważ „Journal de Rome“ na wy­
raźne życzenie Ojca. św. wychodzić prze­
stał, a redaktor jego des Houx z politycznej 
widowni zniknął, „Köln. Ztg.“ uważa za 
swój obowiązek stanąć w obronie tego or­
ganu i jego kierownika przed mniemanemi 
napaściami prasy katolickiej. Dzieje się 
to naturalnie na podstawie twierdzeń 
z prawdą niezgodnych ; aleć organ libe­
rałów nadreńskich nie sroma się prze­
kręcać faktów, które się stały w oczach 
całego świata. Powołuje on się na świa­
dectwo angielskiego „Standarda,“ lękając 
się, aby czytelnicy „Köln. Ztg.“ nie po­
wątpiewali o jego wiarogodności.

Według nadreńskiego dziennika „Jour­
nal de Rome“ rozdzielał za czasów Piusa 
IX według upodobania błogosławieństwa 
i anatemy na cały świat katolicki i ucho­
dził nawet później jeszcze za główny i 
decydujący organ ultramontanizmu. Jest 
to wprost kłamstwem. O dalszej jego 
przeszłości rozwodzić się tu nie będziemy ; 
ale na to tylko zwrócimy uwagę, że po 
wstąpieniu na tron Leona XIII prócz 
„Osservatore Romano,“ którego uważać 
należy za główny wgau Watykanu, „Au­
rora“ przezuaczoną była do obrony inte­
resów Kościoła katolickiego. Dziennik 
ten, jak wiadomo, wkrótce przestał wy­
chodzić ; po nim używała niejaki czas 
dyplomacya papiezka dziennika „Journal 
de Rome“ jako organu publicystyki, do­
póki „Moniteur de Rome“ nie wstąpił w 
miejsce „Aurory.“ Stało się to w dru­
giej połowie roku 1882 : wtedy też wy­
dawnictwo „Journala“ było na jakiś czas 
zawieszone. Niebezpieczną postawę zajął 
„Journal“ dopiero wtedy, gdy jego re­
daktor des Houx, Paryżanin, w tój ga­
zecie nadaremnie z „Mouiteurem“ rywa­
lizujący, wpadł na nieszczęsny pomysł po­
pierania akcyi rządu pruskiego na polu 
kościelno-politycznćm. Nie było to dla p. 
des Houx rzeczą nową i niezwykłą ; już 
poprzednio czynił to samo w Paryżu i 
chciał uwieńczyć swe czoło wawrzynem, 
pozwalając sobie ciągłych podjazdów i 
zaczepek przeciw centrum.

Katolickie dzienniki przed kilku mie­
siącami szeroko się o tém rozpisywały i 
uiezbitemi, na dokumentach opartemi do­
wodami stwierdziły, że p. des Houx kil­
kakrotnie usiłował pokrzyżować akcyą 
Stolicy Apostolskiej. Wie o tém dokła­
dnie „Koeln. Ztg.;“ a jeżeli o tém nie 
wspomina, nowy daje dowód, że jéj wcale 
nie służy prawo rzucania kamieniem na 
tutejszego antisemickiego agitatora. Ja­
kim zaś sposobem dostał się p. des 
Houx na redaktora „Journal’a,“ to pe­
wnie przyjaciołom „Koeln. Ztg.“ będzie 
tak dobrze wiadomém, jak stosunki jego 
z jednym z dyplomatów pruskich. Ale 
fałszem jest .wierutnym, jakoby prasa ka­
tolicka dopiero teraz „wywąchała,“ że 
„Journal“ zasługuje na ostrą naganę. 
Wszakże „Germania“ pisała już przed 
więcej niż dwoma laty, że znany jest 
światu dwuznaczny charakter „JournaTu,“ 
i przestrzegała zarazem katolików, że 
„Journal ma więcej styczności z posel­
stwem pruskiém, aniżeli ze Stolicą św. 
Mamy tu na myśli epokę, w której pół­
urzędowcy przemawiali za zerwaniem u- 
kładów z Rzymem ; „Journal“ poważył 
się wtedy wystąpić, w obec Stolicy św. 
z radą, a „Moniteur“ musiał zaprzeczyć 
pogłoskom obiegającym o bliskiém zerwa­
niu układów. Sądzimy, że to, cośmy 
przytoczyli, wystarczy katolikom, aby się 
przekonali, co sądzić o „Journalu“ i jego 
redaktorze. Tylko „Koelnische Ztg.“ go­
tową była ująć się za jednym i drugim“ 
nie wiedząc biedaczka, jakiej sprawy 

, broni.

NI EM CY.
* Berlin, 5 lipca. (Namiestni­

ctwo w A1 z a c y i i L o t a r y n g i i). 
„Berliński Tagebl.“ pisze, że pomiędzy 
kandydatami na posadę namiestnictwa w

aż przyjdzie chwila, że jako Litwa py­
tała, tak cała Rzeczpospolita spyta: kto 
ów junak, który sam jeden śmie lwu w 
paszczę włazić? — wtedy czapkę zdejmę 
i powiem : patrzcie, to ja, Kmicic.

I taka porwała go chęć paląca do tej 
krwawej roboty, że już chciał wypaść z 
izby, kazać na koń siadać Kiemłiczom, 
ich czeladzi, swoim i ruszać.

Lecz nim doszedł do drzwi, uczul na­
gle, jakby go coś pchnęło w piersi i od­
trąciło od progu.

Stanął na środku izby i patrzył przed 
siebie zdumiony.

— Jakże to ? żali tern win moich nie 
zmażę ?

I wnet począł rozprawę z własnem su­
mieniem.

— A gdzie pokuta za winy ? — py­
tało sumienie. — Tu potrzeba czego 
innego.

— Czego ? — pytał Kmicic.
— Czemże możesz zgładzić winy, je­

śli nie służbą jakowąś ciężką i niezmier­
ną a uczciwą i czystą jak łza... Zali to 
służba, zebrać kupę hultajów i buszować 
z nimi, jako wicher po polu i puszczy? 
Zali nie dla tego jej pragniesz, że ci 
pachnie zabijatyka, jako psu pieczeń ? 
Ta że to zabawa nie służba, kulig nie 
wojna, rozbój nie ojczyzny obrona !... 
A czyniłeś tak przeciw Chowańskiemu, 
i cożeś wyjeździł ?... Łotrzykowie, co po 
lasach grasowali, gotowi także napadać 
na komendy szwedzkie, a ty zkąd we-

Alzacyi i Lotaryngii, wymieniają także I 
ministra spraw wewnętrznych, p. Putt- 
camera.

— Kolekta zebrana w roku 
jubileuszowym urodzin Lutra wy­
nosi 350,000 mk. Fundusz ten przezna­
czono na zapomogi do wybudowania ko­
ściołów rozproszonych po okolicach kato­
lickich gmin protestanckich. Trzy mają 
przypadać na Prusy Wschodnie i Zacho­
dnie, 1 na Ślązk, 1 na Westfalią, 1 na 
prowineye nadreńskie, 1 na W. Księ­
stwo Poznańskie.

— Kanclerz k s. Bismarck 
chciał wyjechać w niedzielę o godz. 10 
do Króchlendorfu na ślub swego syna 
Wilhelma.

— Skazany na ś mi e rć J. Lies- 
k e odstawiony został pod strażą do Dietz 
nad Lalmą, gdzie zapewne wyrok wyko­
nany zostanie. Pani Camphausen, która 
z obawy przed anarchistami dopiero w 
głównym terminie przeciw niemu świad­
czyła, już podobno otrzymała od komitetu 
anarchistów uwiadomienie, że ją czeka 
kara śmierci.

— WBingen rozpoczął się 
dnia 4 lipca uroczysty obchód amerykań­
skiego stowarzyszenia strzeleckiego. W 
bankiecie wzięło udział 300 osób. Kilku 
Niemców amerykańskich sławiło w dłuż­
szych mowach zasługi, jakie położył ce­
sarz w sprawie zjednoczenia Niemiec. 
Bankiet zakończył się świetnym balem.

— Deklaracya Officyała 
paderbornskiego. „Okólnik, do­
tyczący studyów teologicznych, jaki ogło­
siliśmy dnia 27 lutego, stał się przedmio­
tem publicznej dyskusyi w tym stopniu, 
iż należy nam tę sprawę wyjaśnić. Roz­
porządzenie z dnia 27 lutego jest i co do 
osnowy i co do formy, w jakiej, bez pu- 
blikacyi w urzędowym tygodniku kościel­
nym, przewielebnym księżom proboszczom 
udzielone zostało, pismem czysto po- 
ufnem. Zawiera ono dla duchownych wska­
zówkę, jak należy poinformować studen­
tów teologii co do biegu i obszaru pre­
lekcji, których mają słuchać, ze względu 
na przyszłą służbę dyecezyalną. Przepi­
sów ogólnie całą dyecezyą obowięzujących 
okólnik ten nie zawiera. Prócz tego ma 
on charakter prowizoryczny, który z po- 
nownóm otwarciem tutejszego zakładu 
filozoficzno-teologicznego sam przez się 
ustanie. Wydało nam się, że takiego 
prowizorycznego rozporządzenia konieczna 
zachodzi potrzeba. — Z chwilą wejścia 
do seminaryum duchownego nabywają teo­
lodzy dyecezyi paderbornskiej prawa 
utrzymania kosztem tegoż seminaryum i 
późniejszego wyświęcenia titulo seminarii. 
Ale ten tytuł stołu seminaryjnego połą­
czony jest z obowiązkiem dania przy­
zwoitego utrzymania wyświęconemu księ­
dzu, dopóki nie znajdzie odpowiedniej po­
sady. Na mocy teraźniejszego prawo­
dawstwa w Prusach nie mogą być przy­
puszczeni do urzędowania księża, którzy 
nie dopełnili warunków7 w naszym okólni­
ku wymienionych. Takim przeto, którzy 
się wyświęcili titulo seminarii, musiałyby 
fundusze seminaryjne zapewnić utrzyma­
nie. Sądzimy przeto, żeśmy spełnili po­
winność, zwracając uwagę kandydatów 
stanu duchownego, że wtedy tylko mogą 
liczyć na korzystanie z dobrodziejstw se­
minaryjnych, jeśli wykażą dostateczne 
kwalifikacye, iż będą mogli być użyci w 
duszpasterstwie dyecezalnem. — Taki był 
a nie inny cel i doniosłość naszego okól­
nika. Daleką od nas była wszelka myśl 
oświadczenia, że studya przyszłych księży 
mają być zamknięte w ramach prawo­
dawstwa majowego. Jeżeli brzmienie 
słowne naszego okólnika spowodowało 
kogoś do przypuszczenia, że pod wzglę­
dem wychowauia kleru zgadzamy się na 
przepisy rządu świeckiego, oświadczamy, 
że przypuszczenie takie jest całkowicie 
mylne.

P o d d a j e m y się n a j z u p e ł n i e j 
pod przepisy Kościołai wytrwa-

źmiesz innych ludzi ? Szwedów naszar- 
piesz, ale i obywateli naszarpiesz, pomstę 
na siebie ściągniesz, i co wskórasz ?... 1 
Sianem się, kupą chcesz wywinąć od pra­
cy i pokuty !

Tak to mówiło w panu Kmicicu su­
mienie, a że Kmicic widział, że ma słu­
szność, i złość go brała i żal jakiś do 
własnego sumienia, że taką gorzką mó­
wiło prawdę.

— Co ja pocznę ? — rzekł wreszcie, 
kto poradzi, kto mnie wyratuje ?

Tu kolana poczęły się giąć jakoś pod 
panem Andrzejem, aż wreszcie ukląkł,1 
przy tapczanie i począł się modlić głośnó
i prosić z całej duszy i serca.

— Jezu Chryste, Panie miły! — mó­
wił — jakoś się na krzyżu nad łotrem u- 
litował, tak ulituj się i nademną... Oto 
pragnę obmyć się z grźechów moich, no­
wy żywot rozpocząć i ojczyźnie poczci­
wie służyć... ale nie wiem jak, bom 
głupi. Słuchałem tamtych zdrajców, Pa­
nie, też nie tyle ze złości ale jako wła­
śnie z głupoty... oświeć mnie, natchnij, 
pociesz w desperacyi mojej i ratuj w mi­
łosierdziu Swojem, bo zginę...

Tu głos zadrgał panu Andrzejowi, 
począł się bić w pierś szeroką, aż 
grzmiało w izbie i powtarzać:

— Bądź miłościw mnie grzesznemu! 
bądź miłościw mnie grzesznemu!

Poczem złożywszy ręce i wyciągną­
wszy je do góry, tak dalej mówił:

— A Ty Panienko Najświętsza,

my razem z całym episkopatem W wiei* 1 * * * * *- 
nem przywiązaniu do Stolicy św.

Paderborn, 1 lipca 1885.
Jener, wikaryat biskupi.

— Niemiecki przemysł od­
niósł zwycięztwo nad angielskim. Japonia 
zamówiła była w Niemczech lokomotywy 
i wagony kolejowe w warsztacie „Hohen­
zollern“ w Dysseldorfie i w fabryce wa­
gonów firmy van der Zypeu i Charlier 
w Deutz. Przesyłka ta niezadługo odej­
dzie na miejsce przeznaczenia.

— Na sobotniem posiedze­
niu rady związkowej powzięto do 
wiadomości uchwałę parlamentu dotyczącą 
śledztwa w kwietniu 1883 zarządzonego 
przeciw posłom Vollmarowi i Frohmemu 
w Kilonii i Dietzowi w Neumünster.

— Bawiąca w Koblencyi ce­
sarzowa udała się powozem do fortu 
Aleksandra i była przy apelu odbytym 
z okazyi 25-letniego jubileuszu czwartego 
pułku grenadyerów imienia królowej.

— Elżbieta księżniczka sa­
sko- we j m ar s ka wyjechała wczoraj 
z wielkim księciem na przechadzkę, a gdy 
się pod nią koń potknął i upadł, straciła 
przytomność i musiano ją zanieść do pa­
łacu. Dzisiaj słychać jednak, że uszko­
dzenie nie zagraża niebezpieczeństwem.

— Dr. Paweł Vogt, profesor 
chirurgii przy uniwersytecie w Gryfii, 
umarł w niedzielę rano w tern mieście.

— K s. Biskup dr. C r e m e n t z. 
„Koelnische Volks Ztg“ pisze, że dnia 
1 lipca doszło do Frauenburga urzędowe 
zawiadomienie, iż Papież stanowczo za­
decydował przeniesienie Biskupa warmiń­
skiego na arcybiskupią stolicę w Kolonii. 
Prekonizacya nowego Arcybiskupa nastąpi 
prawdopodobnie w przyszłym konsystorzu, 
który się ma odbyć 20 lipca.

— Cesarzewicz następca 
tronu odwiedził dnia 3 lipca księcia 
Bismarcka i zabawił u niego czas dłuższy, 
poczem niezwłocznie udał się do Akwi­
zgranu na jubileusz piątego westfalskiego 
pułku piechoty nr. 55. Książę przybył 
do tego miasta w sobotę o godzinie 10 
rano. Cesarzewicz darował pułkowi swój 
obraz i w krótkiej przemowie oświadczył, 
że i on i cesarz we wdzięcznej zachowuje 
pamięci czyny, jakiemi się pnłk wsławił 
mianowicie we wojnie francuzkiej. O go­
dzinie 57^ wrócił następca tronu przez 
Kolonią i Ems do Poczdamu. — Magde­
burski pułk piechoty nr. 67 obchodził 
także w sobotę 25 letni jubileusz swego 
istnienia.

— Hr. Grot e, który podpisał oświad­
czenie konserwatystów mekleuburgskich 
w sprawie sukcesyi brunświckiej, pójdzie 
pod sąd wojenny. Jest on oficerem rezer­
wy, a wszystkim wojskowym jest surowo 

I wzbroniony udział w wszelkich petycyach 
treści politycznej, a tern więcej jeszcze 
w politycznych demonstraeyach.

— Proces. Do „Fraukf. Ztg.“ pi- 
szą z Moguncyi: W dniu dzisiejszym 
(t. j. d. 2 lipca) rozpoczęło się przed są­
dem wojennym postępowanie sądowe prze­
ciw lekarzowi sztabowemu, dr. Hennecke 
z Wiesbadeuu, i wyższemu lekarzowi 
sztabowemu 97 pułku w Hanau, którzy 
obaj są podejrzani o wydawanie świa­
dectw, uwalniających popisowych od służby 
wojskowej. Sąd wojskowy składać się 
będzie z inspektora piątej inspekcyi for- 
tecznej, pułkownika Gaertnera, 2 pułko­
wników, 2 podpułkowników, 2 majorów, 
2 kapitanów i 2 poruczników jako ła­
wników. Oskarżycielem będzie audytor 
korpusowy z Kassel. Materyat skargi 
jest bardzo obszerny; sprawa toczyć się 
będzie z wyłączeniem publiczności i zaj- 
mie co najmniej cały tydzień.

— Kontrakt z Lloydem. We­
dług obiegającej pogłoski podpisał kan­
clerz już w piątek kontrakt z półuocno- 
niemieckim Lloydem w Bremie, tyczący 
się przyznania subwencyi parowcowej. 
Portem, do którego przybijać będą pa­
rowce, jest Vliessingen.

— P e r s y a podobno na seryo myśli

przez heretyków w tej ojczyźnie insulto- 
wana, wstaw się za mną do Syna Swe­
go, zstąp ku ratunkowi memu, nie opu­
szczaj mnie w utrapieniu i biedzie mo­
jej, abym Tobie mógł służyć, insulta 
Twoje pomścić i w godzinę skonania 
mieć Cię za patronkę przy nieszczęśliwej 
duszy mojej.

A gdy tak błagał pan Kmicic, łzy 
poczęły mu padać jak groch z oczu; na- 
koniec spuścił głowę na tapczan i trwał w 
milczeniu, jakby czekając na skutek swej 
żarliwej modlitwy. Nastała cisza w izbie
— i tylko mocny szum pobliskich so­
sen dochodził z zewnątrz. Wtem za­
skrzypiały wióry pod ciężkiemi krokami 
za oknem — i dwa głosy poczęły roz­
mawiać :

— A co myślicie, panie wachmistrzu, 
gdzie ztąd pojedziem?

— Albo ja wiem? — odparł Soroka.
— Pojedziem, taj tylko! Może hen! do 
króla, który pod szwedzką ręką jęczy.

— Zali to prawda, że go wszyscy 
opuścili ?

— Ale go Pan Bóg nie opuścił.
Kmicic powstał nagle od tapczaua, a 

twarz miał jasną i spokojną; szedł pro­
sto ku drzwiom i otworzywszy drzwi do 
sieni, rzekł do żołnierzy:

— Konie mieć gotowe! w drogę czas! 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



o Ustanowieniu stałego poselstwa w Ber­
linie. Już zeszłorocznej wiosny delego­
wany perski porozumiewał się w tej 
strawie z księciem Bismarckiem. Pod 
koniec zeszłej jesieni wysłano nadzwy­
czajne poselstwo do Teheranu, co sprawę 
ustanowienia stałego poselstwa w Berli­
nie z pewnością przyspieszy.

ROSYA.
* D e c y z y a senatu. W tych 

dniach senat rozstrzygał kwestyą, doty­
czącą specyalnych poborów w prowin- 
cyach nadbałtyckich za przetłómaczenie 
.pi’ośb, pisanych nie w języku niemieckim, 
W rozstrzygnięciu tej kwestyi senat za- 
• piniował, iż należy wskazać władzom 
właściwym, że ani sądowe, ani inne in- 
stytucye w prowincyach nadbałtyckich 
nie mają prawa pobierać żadnych spe- 
cyaluych opłat za tłómaczenie próśb pi- 
s mych nie w niemieckim języku, to jest 
]po łotysku albo po rosyjsku. Nadto gu­
bernator estlaudzki polecił w okólniku z 
«dnia 7 czerwca wszystkim prezydentom 
miast do wykonania par. 9 statutów, do­
tyczących wprowadzenia w prowincyach 
nadbałtyckich ustawy miejskiej, oraz wy­
rok senatu z 12 marca 1865 roku, na 
pcyistawie którego używanie języka nie­
mieckiego dozwolone tylko czasowo zo­
stało i tylko na posiedzeniach zarządów 
miejskich i w korepondencyi wewnętrz- 
n.ój organów zarządu miejskiego. Co zaś 
do korespondencyi z innemi władzami 
raądowemi, to ma być używanym „wy­
łącznie język rosyjski.“ Protokuły po­
siedzeń zarządów miejskich, składane gu­
bernatorowi, winny być także pisane w 
języku rosyjskim. Okólnik powyższy o- 
głoszony zosłał w „Estlandzkich Gubern. 
Wiedom.“

— Malwersacye. Gazeta „Si- 
bir“ donosi, że w nerczyńskich kopal­
niach złota wykryto brak 1900 rubli, 
nadesłanych dla przestępców stanu i nie 
wręczonych podług adresu. Pokazało się 
śledztwa, które prowadzi specyalny de­
legat z Petersburga, że sprawcą naduży­
cia jest miejscowy oficer żandarmów. — 
Drugie nadużycie wykryto na drodze że­
laznej niżegorodzkiej. Naczeluik składu 
raateryałów wraz z pomocnikiem używali 
dla swych potrzeb prywatnych miedzi, 
żelaza, stali i drzewa różnych gatunków, 
znajdujących się w składzie. Materyały 
te potrzebne niby były do opatrzenia 
drzew lub dla ogrodników i rzemieślni­
ków, którzy materyały dostają z innej 
ręki. Skarżący robotnicy energicznie po­
mogli do wykrycia nadużyć.

do pierwszego, tedy zbyteczna odpowiedź re­
ferenta, który i tak bronić się musi w obec 
osób, z których żadna na Sejmiku nie zasia­
dała. Nadmieniam też tylko, że chociaż 
może Spółka Miłosławska dała swemu dele­
gatowi obszerny wywód i uzasadnienie swego 
wniosku, to mimo to delegat ani go obszernie 
nie uzasadnił, ani też piśmiennie do bióra go 
nie podał, tak, że referent nie mógł go do­
słownie publiczności podać. Nadto niechaj i 
to Szanowny Zarząd rozwmżyć zechce, że po 
przeszło 5 godzinnem posiedzeniu przy prze­
szło 22 stopniach gorąca ani szanownemu de­
legatowi obszernie mówić, ani referentowi 
wiele pisać się chciało o rzeczy, która i tak 
zdaniem wnioskodawcy samego dopiero w przy­
szłym Sejmiku miała być rozbieraną. W 
każdym razie wniosku pana delegata myśl 
główną i jądro rzeczy referent do wiadomości 
publicznej podał i zadaniu swemu zadość uczy­
nił. Gdyby zresztą szan. delegat był rzecz 
tę niezaprzeczenie dla Spółdk ważną obszerniej 
przedstawił, jak to uczynił we wczorajszym 
numerze „Kuryera Pozn.“ szan. Zarząd, na­
tenczas i referent pomimo znużenia, byłby 
sprawę obszerniej publicznie poruszył. Koń­
cząc, zapewniam, że referent sprawę tak pojął, 
jak ją delegat przedstawił — dalsza dysku- 
sya nad wnioskiem się nie wywiązała, gdyż 
sejmikującym pewnie zależało na tem, aby 
obrady dla ogólnego znużenia przy kanikular- 
nym upale, co prędzej zamknąć.

Przyjm szanowny Redaktorze wyraz sza­
cunku od twego

Referenta z Chełmna.

Walne zebranie Kółek rolniczo-włościaó- 
skich powiatu inowrocławskiego, od­
będzie się dnia 12 b. m. o godzinie 31/a po 
południu w Inowrocławiu na sali hotelu Stadt- 
park. Obecność Patrona zapewniona.

iLronlRa
miejscowa, srowiacyonalna i zajraniczna

Poznań, poniedziałek 6 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dotychczasowego profesora przy seminaryum 
duchownem w Pelplinie, ks. lic. Augusta 
Rosentretera, dyrektorem seminaryum.

Towarzystwa i Spółki.
* Od naszego referenta z sejmi­

ku chełmińskiego odbieramy następujące 
pismo:

1) Szanowny Zarząd Spółki Miłosławskiej 
pisze:

Zarząd nie zapytywał się Sejmiku o 
to, kto przewodniczy na posiedzeniach 
Rady Nadzorczej, czy dyrektor Zarządu ? 
bo pytanie takie nie ma ani racyi, ani 
celu i nie zaszła też żadna okoliczność, 
któraby pytanie takie mogła spowodować.

Tyle Zarząd.
Czy Zarząd miał powód lub nie miał po­

wodu stawić powyższe, pytanie na Sejmiku, 
w to referent nie wchodził, dość, że delegat 
spółki miłosławskiej wniosek ten stawił i w 
tym względzie powołuję się na protokół urzę­
dowy sejmiku i świadectwo ks. Patrona, który 
mu mniej więcej tak odpowiedział : Zadziwia 
mnie ten wniosek, jak można o takie rzeczy 
się pytać; przecież nie będziemy spierać się 
o krzesło prezesowskie. Pytanie to nie ma 
racyi itd. jak sobie sam Szanowny Zarząd 
odpowiedział. Jednakże odpowiadam, że pod­
czas ogólnej praktyki na wspólnych zebraniach 
przewodniczy wszędzie prezes rady a 
nawet i statuta to przewidziały.

2) Jeśli zaś co do drugiego punktu Sza-
nowny Zarząd równie poinformowany, jak co

* Ostrzeżenie. Jakiś nowy przemy­
słowiec objeżdża naszą dzielnicę i poluje 
głównie na obywateli ziemskich, gdyż 
miast starannie unika.

Jegomość ten, opowiadający się z Wro­
cławia z wielkiej niby to firmy, sprzedaje 
pod rzekomo bardzo przystępnemi warun­
kami papiery wartościowe, których na­
bywcy, płacąc ratami miesięcznemi, mogą 
za kilka lat wygrać znaczne sumy.

Ponieważ warunki są rzeczywiście 
przystępne, a sprawa ta wynosi kilkana­
ście marek miesięcznie, przeto pewna 
liczba obywateli dała się zwabić na ten 
lep ; niektórzy zapłacili nawet raty swe 
za cały rok od razu.

Jeden z nich, będąc we Wrocławiu, 
poszukał owej firmy i znalazł bardzo nie- 
poczesny „geszefcik,“ nie wzbudzający 
wcale zaufania; oświadczył tedy goto­
wość zapłacenia od razu całego papieru 
i odebrania go na wyłączną własność.

Bankier wrocławski był w wielkim 
ambarasie, tlomaczył się, że papier ów 
jest złożony w banku — ale gdy nawet 
kwitem depozytalnym wykazać się nie 
mógł — rzecz ohazała się bardzo wątpli­
wej wartości i sprawa poszła do sądu.

Ostrzegamy przed tym przemysłowcem.
* Pan Nikazy Gruszczyński, odpowiedzialny 

redaktor pisma naszego, stawał dziś przed 
kratkami tutejszej Izby karnej, oskarżony o 
rozmyślne rozszerzanie fałszywych wieści, 
wiedząc, że są przekręcone — i to celem 
zohydzenia instytucyi i rozporządzeń państwo­
wych (§ 131 k. k.), której to zbrodni miał 
się dopuścić w artykule „Dziewiętnasta ro­
cznica“ w num. 93 „Kur. Pozn.“

W artykule tym powiedziano, że państwo
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Spółki zapisanéj.
*

so

Folio. 
1

Rachunek. Brutto
Debet.

Brutto
Credit.

Saldo
Debet.

Saldo
Credit.

1 Rach. Kasy 1732077,75 1731792,91 284,81 __
2 » Weksli 2151588,65 1222887,22 928701,43 __
3 » Papierów publicznych — — —
4 w Ruchomości 1241,30 — 1241,30 _
5 ?? Kosztów procesowych 808,06 467,19 340,87 __
6 n Składek 5406,66 109593,20 — 104186,547 w Depozytów 182603,86 946439,85 — 763835,998 n Banków 239902.— 176604,85 63297,15 __
9 Bieżący 187310,19 209968,08 — 22657,8910 n Funduszu na pokrycie

wątpliwych pretensyi — 26235,35 — 26235,3511 Fundusz rezerwowy — 84067,23 — 84067,2312 Rach. Wstępnego — 155,— — 155,—13 n Dywidendy 5590,55 5590,55 —
14 » Dyskonta od weksli — 30286,66 — 30286,6615 » Procentów od depozyt. 14645,10 14063,95 581,15
16 » Administracya 6980,92 3,— 6977,92 _.
17 » Zysków i strat — __ __
18 w Nieruchomości __ - __ _
19 n Administr. nieruchom. __ __ __
20 J? Remuneracye rady nadz. — __ _ __
21 » Hipotek 30000,— __ 30000,— __

» Efektów 6000,— — 6000,— — -23 w Kaucyi — 6000,— — 6000,—
Suma 4564155,04 4564155,04 1037424,66| 1037424,66

oszołomione chwilowem powodzeniem, ogłosiło 
czczą myśl abstrakcyjną absolutem, czyli pra­
wdą bezwzględną — a tem samem stawiło się 
w miejsce Boga żywego, wkroczyło w dzie­
dzinę Kościoła, któryby chciało usunąć, zni­
szczyć lub wpleść w swój przemijający orga­
nizm, podczas kiedy ten Kościół jest nie­
zmienny i tylko od Boga samego zależny.

Mimo, że p. mecenas Jażdżewski z prze­
konywającą a niezbitą ścisłością wykazał, że 
w artykule tym nie ma.« z rekwizytów i wa­
runków potrzebnych do pojęcia przestępstwa 
w myśl § 131, prokuratorya królewska, opie­
rając się na dwóch wyrokach najwyższego 
trybunału, wykazujących, że uprawniona kry­
tyka i filozoficzne zapatrywania mogą się nie­
kiedy zamienić w przedstawienie fałszywych 
faktów — udowodniła, że tutaj istnieje prze­
stępstwo w' myśl § 131, gdyż chociaż insty­
tucyi i rozporządzeń rządowych nie wymie­
niono wcale, to widoczna, że tu autor miał 
na myśli ustawy majowe. Z tej przyczyny 
prokurator wnosił o 3 miesiące więzienia. 
Sąd przyjął wywody król, prokuratoryi jako 
własne, zgodził się na wszystko i skazał ob- 
żałowanego na 2 miesiące więzienia.

* Na Misye Bułgarskie. W miejsce ilu- 
minacyi w wilią śś. Cyryla i Metodego, ks. 
W. M. 20 marek.

* Czy to prawda? Z miasta piszą nam: 
„Antoni Szurmański — 9 lat mający — któ­
rego ojciec i matka byli katolikami i dawno 
pomarli, wzięto do domu sierot na Grobli (do 
p. Sieberta) i posyłanym bywa do tumu 
protestanckiego na ulicy św. Pawła. 
Obecnie posyłają go z wielu innemi siero­
tami polskiemi na kolonie wakacyjne nie­
mieckie. Dawniej był ten sierota na domo- 
wem wychowaniu u katoliczki-Polki, pani 
Kirschke (w domu p. Zeylanda) i dla tego 
pacierz po polsku dobrze umie. Chodzi 
do szkoły na ulicy Wszystkich Świętych 
klasy III, ordynaryusz p. Beil. Na zapyta­
nie moje, jak się nazywasz, odpowiedział: 
Anton Szumnarski. Czy opiekun jego ja­
kie kroki poczynił w celu rewindykowania 
praw swego pupila, nie dowiedziałem się. —- 
Przy tej sposobności zauważam, że zdarza 
mi się dość często spostrzedz, że opieku­
nowie Polacy pupilów swych przed zachcian­
kami niemieckiemi nie bronią, prawie w’cale 
się o nich nie troszczą, a nawet pupilów' 
swych zaledwie znają, co dowodami resp. 
nazwiskami stwierdzić mogę. Przy obecnym 
prądzie niemieckim opiekunowie Polacy tem 
mniej obojętnymi być powinni.“

* Czytamy w „Słowie“: Firma Cegiel­
ski i Trylski daje wyroby nie tylko dosko­
nale, ale warte poparcia z tego tytułu, że 
rodak nasz jest jej kierownikiem i właścicie­
lem, a uznanie, jakiem cieszy się fabryka po­
znańska, i dla nas przyjemnem być musi. 
Prócz doskonałych młocarni sztyftowych, o- 
glądaliśmy młocarnie parowe Rustona i Pro- 
stona o sile 3 koni i 34 c. bębna. Są to 
maszyny małe w cenie 2600 rubli, zatem do­
stępne “dla średnich właścicieli 'ziemskich. 
Maszyny te wymłacają od 60—70 kóp zboża 
dziennie.

* Wczoraj odbyła się w Parku Wiktoryi 
zabawa latowa Towarzystwa czeladzi rzeźni- 
ckiej. Wśród sprzyjającej pogody bawiono się 
bardzo ochoczo. Do poloneza, prowadzonego 
przez p. Mikołaja Zakrzewicza, stanęło prze­
szło sto par. Z nastaniem zmroku puszczono 
balon i odpalono piękne ognie. Wśród odgło­
sów muzyki powrócouo późno wieczorem do 
miasta.

* Pan Toporski, inspektor lazaretu miej­
skiego, przesyła nam ogłoszenie, jakie depu- 
tacya lazaretu wygłosiła w lekarskich pismach 
niemieckich i na czarnej tablicy uniwersytetu 
berlińskiego — o czem pisaliśmy — dotyczą­
ce wakansu dwóch posad lekarzy-asystentów 
w tutejszym lazarecie misjskim. Reflektanci, 
jak wiadomo, mają znać „möglichst“ język 
polski. Podania wnieść należy do 1 sierpnia 
roku bieżącego.

* Dyrektor głównej poczty, p. Tybusch, 
wysłany został przez naczelną dyrekcyą poczt 
na cztery tygodnie (począwszy od 7 b. m.) 
do Hanoweru, gdzie obejmie w zastępstwie dy­
rekcyą poczty. W Poznaniu zastępować go 
będzie radzca pocztowy Rudloff.

* Wronki. W nocy z 30 z. m. na 1 b. m. 
uderzył podczas burzy piorun w stajnią go­
spodarza Surzebechera w Kłodzisku i zniszczył 
ją. Oprócz tego zajął ogień trzy sąsiednie 
budynki, które się także stały pastwą płomieni, 
a wraz z nimi i inwentarz żywy i martwy, 
w tych budynkach nagromadzony.

* Teatr polski w Mogilnie. Z powodów 
niezależnych od dyrekcyi, obecnie nie będzie | 
przedstawień ani w Szamotułach, ani w Czarn­
kowie, ani też w Pile. Natomiast teatr je- 
dzie do Mogilna i tam da trzy przedsta­
wienia w czwartek, sobotę i nie­
dzielę.

Dalsze przedstawienia będą prawdopodo­
bnie w Żninie, Kcyni i Koronowie.

* Oborniki. Fizyk powiatowy, dr. Gross- 
mann, przeniesiony został do powiatu Ober- 
Barnim, przez co zawakowała posada fizyka 
na powiat obornicki.

* Szamotuły. Komisarz obwodowy Ma- 
tauscheck, otrzymał od 6 b. m. urlop na czte­
ry tygodnie. Na zastępstwo przysłany został 
ekspektant Garmatter z Międzyrzecza.

* (p) Z pod Krzywinia, 4 lipca. (Zmia­
na urzędnika. — Smutny wypadek). W miejsce 
p. Czamańskiego, komisarza na obwód krzy- 
wiński, który dla podeszłego wieku otrzymał 
emeryturę, przybył od 1 lipca komisarz obwo­
dowy Ludwig, który do października w za­
stępstwie, a potem stale urząd ten w tutej­
szym obwmdzie obejmuje. Pan ten, również 
jak jego poprzednik, zamieszkał w Krzywiniu. 
— Zeszłej środy pewien ślusarz w Krzywi­
niu czyszcząc fuzyą nabitą kamyczkami, w roz­
targnieniu pociągnął za cyngiel, tak że fuzya 
puściła i cały nabój ugodził w piersi szesna-

stoletniego ucznia, który stał obok, przypa­
trując się. Lekarz dotąd nie może kamieni 
wydobyć i bardzo wątpi o życiu biednego 
chłopca.

* W Swierczynie wyorał gospodarz wielką 
starożytną urnę z kościami i prochami na 
górze nad stawem — i spodziewać się mo­
żna, że więcej się tam znajduje takich urn. 
Urnę tę oglądają ciekawi na probostwie.

* Z Bydgoszczy, jak czytamy w „Ostd. 
Presse“, wydalono w piątek robotnika, po­
chodzącego z Królestwa Polskiego, zatrudnio­
nego w fabryce cygar, któremu nic nie miano do 
zarzucenia.

* Solec. W dniu 30 z. m. wprowadzony 
został w urzędowanie nowo wybrany burmistrz 
p. Teller z Chełmży.

* Pan Władysław Marcinkowski, artysta- 
rzeźbiarz, Wielkopolanin, mieszkający w Pa­
ryżu, którego projekt na pomnik Mickiewicza 
uzyskał list pochwalny, bawi obecnie w Kra­
kowie, w przejeździe z Warszawy do Księ­
stwa Poznańskiego.

* Ćwiczenia tegoroczne wielkiego sztabu 
jeneralnego mają się odbyć w połowie sier­
pnia w Prusach Zachodnich i w W. Ks. Po- 
znańskićm.

* Curiosum. Nadesłano nam plakat
rzekomo polski, rozrzucany w Bochum pomię­
dzy robotników polskich podczas wyborów do 
parlamentu. Przytaczamy go dosłownie, po­
zostawiając przetłómaczenie 'go na pol­
ski język czytelnikom naszym. Odezwa 
ta opiewa : „Do Polskich ludzie ! slu-
cheize co jest rzretz robotnica. W tych to 
teraznych wyborach do Parlamentu niemetzki- 
go niezmie żaden prawe Polzky Robotnik glo- 
zowatz na tego wywołanego pana Schorlemer- 
Alst. Tyn pan Schorlemer-Alst glozowol w 
Parlamentzje w detzky na przezief Wollno- 
sczy Wendrowny. Moy Kameradzy glosuiczy 
tylko na pana Dr. Haarmann a nie na pana 
Barona Schorlemer-Alst, bo pan Dr. Haar­
mann bendzie stać lepzy a możny za prawu 
wendrowny. Tack mowy Rabotnyk do Robo­
tników.“ — Odezwa ta drukowana jest u J. 
W. Fasbendera w Bochum.

* Piękny portret zmarłego świeżo ś. p. 
Józefa Rychtera, znakomitego naszego artysty, 
zamieścił w ostatnim swym numerze „Tygo­
dnik Illustrowany“. Rysunek ten wykonał 
p. Józef Buchbinder, kierownik części arty­
stycznej „Tygodnika“.

* Czerniowce, 3 lipca. Silna burza, po­
łączona z gradem, zniszczyła w znacznej czę­
ści tegoroczną krescencyą. Podług urzędowe­
go raportu, orkan powalił w ogóle 10 tysię­
cy grubych drzew, a z wielu domów pozry­
wał dachy. W burzy téj straciło życie 
osiem osób.

* Od jednego z naszych Czytelników otrzy­
mujemy w uzupełnieniu korespondencyi z 
Karłowych Warów wiersz, (podobno Odyń- 
ca), który czas wszystko niszczący, zapewne 
zatarł na wieki :
Polaku, po co pijesz tę wodę tu wrzącą,
A którą moc wulkana czyni tak gorącą ?
Pij krew własną — ciekącą z Twojej własnćj blizny ! 
Bo cóż Ci jest po życiu — gdy nie masz Ojczyzny.

* Przewiezienie zwłok księcia Leona Ra­
dziwiłła, zmarłego przed pół rokiem w Pary­
żu. Zwłoki te koleją warszawsko-bydgoską 
przybyły na dwmrzec kolei warszawsko-wie- 
deńskićj w Warszawie we środę. Na dworzec 
przybył na spotkanie głównodowodzący woj. 
skami warszawskiego okręgu wojskowego, wraz 
z wielu wojskowymi i wartą honorową gro­
dzieńskiego pułku lejb-gwardyi huzarów (ksią­
żę Leon był jeuerał-adjutantem cara i do- 
wódzcą pułku), oraz ze wszystkimi wolnymi 
od zajęcia oficerami. Następnie zwłoki wy­
prawiono koleją warszawsko-petersburską w 
towarzystwie deputacyi grodzieńskiego pułku 
hurazów do Grodna, gdzie z rozkazu cara był 
obecny' jenerał Strnkow. Przybyli tam też 
jenerał-adjutant cesarza niemieckiego książę 
Antoni Radziwiłł i drugi krewny zmarłego, 
szambelan cara książę Radziwiłł. Pod samym 
Nieświeżem, gdzie pochowmne zostały zwłoki 
dawnego pana na Nieświeżu i Ołyce, wystą­
pił na spotkanie marjampolski pułk dragonów. 
Deputacya huzarów grodzieńskich towarzyszyła 
zwłokom do Nieświeża.

* Zapisy na cele dobroczynne. Zmarły 
niedawno w Odessie rodak nasz ś. p. Klimo­
wski, jak donosi korespondent „Gazety Pol­
skiej,“ poczynił na cele dobroczynne następu­
jące zapisy : Na szpital Dzieciątka Jezus w 
Warszawie 39,000 rs., z życzeniem, ażeby 
z sumy téj utrzymywanych było 8 podrzut­
ków ; na 5 stypendyów w uniwersytecie kra­
kowskim 42,000 rs., na 16 stypendyów w 2 
gimnazyach w gubernii wołyńskiej i kijow­
skiej, na 3 stypendya w uniwersytecie ode- 
skim 15,000 rs., na zakład sierot przy ko­
ściele katolickim w Odessie 5500 rs. Oprócz 
tego testator poczynił kilka innych drobnych 
legatów.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 7go 
lipca św. KlaudyuszaM.

Wschód słońca o godz. 3 minut 47. 
Zachód o godzinie 8 minut 21.

TELK«RA3I1.
Paryż, 6 lipca. W Thiers (Auver­

gne) zapad! się wczoraj dach na bazarze 
targowym. Dwanaście osób zostało ran­
nych, pomiędzy niemi 3 ciężko.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 lipca.

BAZAR. Hr. Łącki z Posadowa, pani Re- 
kowska z Pietrzykowa, Unrug z Mełpina, 
Żółtowski z Popówka, pani Lewandowska 
z Lubonia, książę Czartoryski z Sielca, 
ks. proboszcz Dellert z Juńcewa, paniMy- 
lat z Krakowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Orłowska z Nowcgomiasta, pani hr. 
Skórzewska z Czerniejewa, panie Wodziń­
ska i Kościelska z Królestwa, Taczanow­
ski z Szypłowa, Guttry z Paryża, Roga­
liński z Cerekwicy, Malczewski ze Swinar, 
dr. Kończyński z Kowanówka, Neumann 
z Frankfurtu nad Odrą, Rogaliński z Kró­
likowa, Kościelski z Szarłeja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hr. Potulicki z Próchnowa, Ostrowski z 
Królestwa Polskiego, Konopiński ze Śre­
mu, Konopiński z Krotoszyna, Hartkopf 
z familią z Brodów, Marcinkowski z Odo­
lanowa, Radoński z Inowrocławia, Badko- 
wski z żoną z Gogolewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Górnoślązkle 4-procentowe pryorytety ko­
lejowe lit. H. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w połowie lipca. Przeciwko stratom kur­
su, wynoszącym przy losowaniu około 2 procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 3 fen. za 100 marek.

W.) Poznań, 6 lipca. (— (Sprawozdanie) 
giełdowe. —)

Stan powietrza: zmiennie.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

—cent, na lipiec 134,—
134.— pic., sierpień-wrzesień

plac., lipiec-sierpień 
136.— płac. , wrze-

sień-paździeinik 138,— płac., październik-listopail 
140— płc.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, lipiec 41,50 płac., sierpień 42,20 płac., wrze­
sień 42,80 płac., październik 42.80 płac., listopad- 
grudzień 42,30 płac., styczeń 42,30 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki 1 41.50 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Tralles. Wypowiedziano 25,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 41,90 mrk.. lipiec 41,90 mrk., sierpień 
42.40—70, wrzesień 43—43,20, październik 43,10 
m., listopad-grudzień 42,70 mrk., w miejscu bez 
beczki 41.90 mrk.

Cenytarg. w Poznaniu
(filia 6 lipca 1885.

TOWAR

piękny ■ średni j pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 10 90 16 40 16 10 -4-
Żyto .... 13 70 13 10 13 20 _ —
Jęczmień . . 13 80 13 20 12 50 — —
Owies ... 14 — 13 40 13 20 —
Groch wrzący. - - 14 50 14 _ — —
Groch na paszę 12 — 11 80 — —
Kartofle ... 3 — 2 60 — — — —
Wyka . , . - - — — — — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — __
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . — — — - — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 6 lipca 1885.

TOWAR w
Przedmiot.

dobry
M.\ 4

śred. pośle. 
Jt.\ ą

przecięciu

t, , inajw. za 100 ki. rszeu-)najn. — “H — r —

— 1330 
13 10

— }13 20

- z — 1 — —
H - —

inajw.
Owies^najn. — -

— }- —

Inne artykuły.
najw.

.J
Inajniż.
1^-1 4

wprzeć
4

Słoma /prosta za 100 ki — — — — —
(targana — — — — —

Siano — — — _ _
Groch
Soczewica — — — — _ _
Fasola
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina /kulka za 1 ki. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 2(1 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 — 1 20
Cielęcina 1 40 1 ■ — 1 20
Skopowina 1 30 1 — 1 15
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 — 1 50 1 75
Ja-ja Za kopę 2 10 2 — 2 05

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 0 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej 
lipiec-sierpień 
wrześ.-pażdz.

Żyto wyżej 
lipiec-sierpień 
wrześ.-pażdz. 
paźdz.-listop.

Olej rzep, stale 
wrześ.paździer.

paźdz.-listop.
Okowita osiabiono 
w miejscu 43.30
lipiec-sierpień 43,—
sierp-wrześ. 
wrześ.-pażdz. 

pażdz.-listop.

168,50
173,25

148,—
153.—
155,—

48,40
48,80

43,50
44.40
44.40

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 27 i zawiera: 

Położenie hodowli owiec w Niemczech. — Po­
trzeba cła na wełnę. — O przewozie spiry­
tusu w wagonach basenowych. — Wystawa 
rolniczo-przemysłowa w Warszawie II. — Sto­
sunki gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem w 
roku 1884 (ciąg dalszy). — Wiadomości lite­
rackie. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

Owies
lipiec-sierpień 128,— 
Wyp.-żyta wsp. 850 

Wyp.-oko. kw. 420,000
Szczecin, 6 lipca 1885. 

Pszenica wyżej 
lipiec-sierpień

Kapitały.
Berlin, 6 lipca 1885.

Galie, akc. k. 100,10 
Pr. consol. 4% 103,90
Pozn. listy z. 101,75 
Pozn. listy rent, 101.70 
Austr. banknoty 163,90 
Anstr. renta złota 89,50 
Austr. losy 1860 118,80 
Włochy 96,50
Rumuny 104.30
Ros. banknoty 204,30 
Rog.-ang.pożyczk. 94.50 
Pol. 6% listy zast. 62.30 
Pol. lik. 1. zast. 57,40 
Kredyty 471,—
Kolćj państwowa 485,— 
Lombardy 226,— 
Usposob. słabo.

wrześ.-pażdz.
Żyto wyżćj 

lipiec-sierpień

wrześ-paźdz.
Rzepik

w miejscu
Olej rzep, niezm.

169.—

173.50 

148,—

151.50

(Kursa końc.) 
w miejscu 
lipiec 48J0
■wrześ.-pażdz. 48.—

Okowita stale 
w miejscu 42,50

lipiec-sierpień 42.70
sierp.wrześ. 43.30
wrżeś.-pażdz. 44,10

Petroleum
w miejscu 7.75



Jubileuszowe numera

Kuryera Poznańskiego,
wydane ozdobnie na tysiączną rocznicę Apostołów Słowiań­
szczyzny śś. Cyryla i Metodego, są do nabycia w Dru­
karni Kuryera po 50 fen., we większej ilości znacznie 
taniej. Tamże nabyć można broszur jubileuszowych po 10 
fen. i obrazów również po 10 fen.

Opinia profesora Dr. Reelama w Lipsku
o esencji jodłowej aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi­
smo .Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Esenrya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodyrh jodeł przygotowany
destllat, odznacza sięwśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie." (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencja jodłowa podoba mi się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze?*

Profesor uniwersytetu dr. fiietl w Monachium pisze o esencji 
jodłowój Itadlauera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi jnż obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a niem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu?*

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esenrya jodłowa Kadlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomorą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.**

Radzca zdrowia dr. Nieiueyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglenirznego: „Na wezorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem I demonstrowałem Kadlauera esencją Jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już daw niej przezemnie zaleconego Sanltas?* Butelka 
ąosztujc 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Szanownej Publiczności miasta Pleszewa i okolicy 
donoszę uprzejmie, że z dniem 1 sierpnia otworzę tutaj przy 
placu Kościelnym w domu pana aptekarza Sommern

towarów bławatnych i płócien
pod firmą

M. Jakubowski.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownój Publiczności, przyrzekam ze swej strony su­
mienną i szybką usługę. (170)

Z głębokim szacunkiem

Maksy mi lian Jakubowski.
Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­

nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, malarskich 
i pozlotniczych. (2239)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figuiy Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Stare 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i repcracye wykonuję we własnej 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra-
(1334)wach już od mrk. 8—600 za sztukę.

W Obrączki
z czystego złota dukatowego 

„ „ lujdorowego
koronnego

ślubne
od marek 24—120 za parę 
,, „ 15 ■ 60 ,, „
„ „ 8— 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK- I iTXT3BI3LE!K,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Malarz i dekorator

J. KOMEKDZlSSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztnk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

~Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 fen. za funt, 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co­
dziennie świeże i mieszane na sposób wiedeński od 1—2 
marek, jako też

po cenie bardzo taniej poleca (2039)

L G-la/bisz,
Św. Marcin nr. 14.

W drukarni Kuryera Pozn.
nabyć można

Mowa żałobna na pogrzebie Józefa Lip-Ks. dr. Kantecki.
skiego. 50 fen.

— Kazanie powiedziane na prymicyach ks. Sikorskiego w Szamotu­
łach. 40 fen.

— SŚ. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do indu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkolnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru­
kcje dla dozorów szkolnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czamolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata łuko­
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny* i początki reformacyi w* Polsce 
z powodu .Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chetkowskingo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

^3S88SSS83B^SSSSS8SS^
Dr. Mieczysław Kittel
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w bieżącym

we Franzensńadzie w Czechach. w
Mieszka w domu „Scliwarzes Ross.“ (2179)

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastła
Jezuicka ul. nr. Ó (1740)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Matki Boskiej Częstochowskiej
olejno malowane na drzewie, płótnie i blasze poleca we wiel­
kim wyborze fabryka rani, rzeźby i pozłacania

11. Nowicki & tiriinaslel
Jezuicka ulica nr. 5.

Odsprzedającym stosowny rabat. (2368)

Za kilkoletniem
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e poręczen iem:
Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­

skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompemsacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

Ł ogólnie zakładu G. Huebnera.__________
Poznań w czerwcu 1885.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, że (151)

Fabrykę wyrobów woskowych
i

w miejscu od lat 43 pod firmą

SOBECKI
istniejącą, z wszystkiemi aktywami i pasywami po ś. p. ojcu 
moim objąłem i pod niezmienioną firmą dalej prowadzić będę.

Wieloletnia praktyka w tym zawodzie w zakładach za­
granicznych, pozwala mi mieć nadzieję, że wszelkim wyma­
ganiom Szanownej Publiczności zadosyt uczynię, a starać się 
będę o zjednanie sobie tego zaufania, którem się cieszył ś. p, 
ojciec mój, przez dostarczenie rzetelnego towaru.

Z głębokim szacunkiem

Józef Sobecki.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe;

(161)polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmów ska ulica 21. ____

Heyducki & Eichstaedt
prania

(1914>

Poznań, Bazar
polecają .

Materye na sezon wiosenny we welnacli i inateryach <lo 
w najnowszym guście,

Okrycia damskie czarne i kolorowe i konfekcy<V • , • i i • .1 
Płótna i stołowa bieliznę z fabryk holenderskich, bielefeldzkich 1 slązkicli„ 
Chustki płócienne, batystowe ourle i fantazyjne,
Koszule i negliże damskie,
Koszule męzkie od 3 marek począwszy,
Ornaty i materye kościelne,
Aksamity, jedwabie czarne i kolorowe we wielkim wyborze po

bardzo przystępnych cenach,
Kobierce brukselskie, Tournay i smyrneńskie,
Firanki białe, ©renie we wielkim wyborze od GO fen. za metr, odpaso- 

wane od 9 marek za okno.___________ __ ____________________ -___
każdy nagniotek

rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw­
dziwym środkiem specj al­
ny m aptekarza S. ltadlaue- 
ra, smarując tylko pędzel­
kiem. , (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowali należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Kadlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

X melodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztacli lub w

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2.50 m. Po cenie prenumeracyjnej a więc 'te 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zapiszą.

W Marienbadzie ordynuje od lat sześciu 

Doc. Uniwcr Jagieł. ]>r. el- Kopcrnicki.

LOBY
i wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 
i róż, których tysiące w przecudnych gatun- 

ach w moim zakładzie kwitnie, polecam 
w uznanem powszechnie jak najgustowniejszem 

wykonaniu i po cenach najtańszych. — Za dobre opakowanie 
przy wysyłaniu i świeżość przy nadejściu tychże na miejsce 
przeznaczenia, daję wszelką gwarancyą. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy.
Wilda 31

przed Sercankami.
Poznań, plac Wilhelmowski 14

narożnik ul. Teatralnej.

po 1,50 m., 2 i 4,50 m., ostatnie 
del win hurtowny

bardzo stare, poleca han- 
(2424)

Antoniego Ffitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

w kilku gatunkach, za zamó­
wieniem w owocach i wię­
kszych formach poleca cu­
kiernia (2356)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

¡Dr. Spraiiffera [i58]
krople żołądkowe

pomagają natych iriast na migrenę, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallegniieiiie, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowy, 
kolki, skrofuły ltd. Znakomite na 
hemoroidy i trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fm.

dzierżawy.
Dobra na Wołyniu, dojeżdża się 

koleją nadwiślańską z Warszawy 
w 8 godzin, z Kowla Brzesko-Kijo- 
wską koleją w 1% godziny, od kolei 
odległe o 10 wiorst, 450 p. mórg, 
obszaru najpiękniejszej pszennej gle­
by. Dzierżawa trwa jeszcze lat 11, 
odstąpi się jej za 450 rubli rocznie. 
40 sztuk żywego inwentarza i kom­
pletny martwy, zasiewów za 4000 
rubli, oddajesię tak jak się obecnie 
znajduje. Asclier iłorosin p. Ro- 
szjszeze gub. wołyńska. (149)

Ze złotej czeskiej Pragi.
Szan. osobom, zwiedzającym głó­
wne miasto królestwa czeskiego 

Złotą Pragę, poleca się

na Starem mieście przy ul. Templowej.
Piwo pilzneńskie z browaru mieszczań­

skiego w Pilznie prosto z beczki i sma­
cznie przyrządzone potrawy każdego czasu 
we wielkim wyborze. (2470)

Antoni Socliurek,
właściciel hotelu.

Anglik,
którj* wkrótce zwiedzi W. Księstwo 
Poznańskie, życzy sobie w dyskre­
tnych targach kupić starożytno­
ści jako to: figury, serwisy porcela­
nowe, przedmioty ze złote, srebra 
jako i emaliowane, koronki, materye, 
porlyery z pięknych materyi, gobe­
liny, tabakierki, wachlarze, broń, 
meble, wyroby z miedzi, jako i stare 
ozdoby ze szlachetnych metali. A- 
dresy uprasza się złożyć sub. J. 
B. 156 w Ekspedycji Kuryera.

Itządzca
energiczny, wykształcony, doświad­
czony 30 lat mający, który w du­
żych w kulturze sławnych majątkach 
niemieckich urząd swój piastował, 
oraz swą zdatność rekomendacyą 
sławnych obywateli jako i zaświad­
czeniami potwierdzić może, szuka od 
1 października lub później jako 
rządzca lub administrator miejsca. 
Łask, oferty przyjmuje Ekspedycya 
Dzień. Pozn. pod Nr. 3901. (165)

¿NEUE (13.) UMQEAHBEITETE ILLUSTBIRTE AUFLAGE*

Srockhaus
Gon versations - £ ex i koń.

, Mit Abbildungen und Karten.

Preis á Heft 50 Pf
frl Apfels-

Poszukuję
umieszczenia jako gospodyni do 
osoby duchownej lub na osobny fol­
wark. Świadectwa i rekomendacye 
z znacznych domów, a na życzenie 
przpślę fotografią. Łaskawe zlecenia 
proszę przes. do ltinra ZyKerta, 
ulica Teatralna 6 w Poznaniu, które 
ma także wszelką inną służbę do­
minialną obojga płci do wyboru jako 
i kowali obeznanych z prowadze­
niem iokomobili i młockarni.

(2461)

Buchalter fachowy,
władający polskim i niemieckim ję­
zykiem, znajdzie w mojej destylacyi 
i fabryce sprytu zaraz, lub od 15-go 
bm. pod bardzo korzystnemi waimi­
kami miejsce. (148)

<n. Ilirschfelżl 
w Inowrocławiu.

Poszukuję (168)

kucharza
nieżonatego, któryby był także siu 
żącym przy starszej osobie. Listy 
ze zaświadczeniami należy adresować
do Ekspedycji Kuryera Poon. pod 
lit. N. O. 168.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Wapno
z Wielkiego Kamienia <Gr
Stein) do tynkowania domów bar­
dzo stósowne, poleca (167'

G. Richter,
osiadły wapiennik.

Ajencja francuzka specjalna
dla nauczycielek, guwernantek
i bon wszelkićj narodowości, oraz 

nauczycieli dom. 
Wielkie Garlbary 8 

rekomenduje od każdego czasu osoby 
wyżej wymienione, z rozm. stopu, 
wykszt. zaopatrzone tylko w bardzo 
dobre rekomendacye. ______(171)

Stangret
kawaler, biegły w swym zawodzie 
poszukuje zaraz miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Eksp. Kur. Poz 
sub. 153.

Człowieka
uczciwego, rzetelnego, jako 
stróża podwórzowego, lub do 
posług w bankach itp. pole­
cić może
Drnkarnia Kur. Pozn.

Św. Marcin 16.
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